
ro.

Podatek tygodniowy
p r z y  śaiiaecłe  L w o w s k i e j .

j ) n ja  o t } .  L i s t o p a d a  1 8 5 3 .

■*«mr v. n j*r»s >.wm

Ludnoitc monarchy! austriackiej
w  o f fó le  a  s z c z e g ó ło w o

t t a l i c j  i pod względem narodowości.
Ludność monarchyi austriackiej dzieli się na cztery główne j 

plemiona, mianowicie: S ł a w i a n ,  R u m u n ó w ,  ( w  obszerniejszem s 
znaczen iu ), N i e m c ó w 7 i na p l e mi o n a  a z y a t y c k i e ,  do których 
należą Madyary, Ż yd z i,  Cyganie i Ormianie.

Według obliczenia ludności w r. 184G było w monarchyi :
S ł a w i a n ............................................................................ 15,282.196
Rumunów..............................................................................  8,104.756
N ie m c ó w ................................................................................ 7,917.195 i
Indywiduów należących do plemion azyatyckich . 6,279.608

Ogółem . . 37,583.755
(w łącznie  z Krakowem , który w r. 1848 liczył 122.476 Polaków, 
17.846 żydów i 400 Niemców.)

Na m i l i o n  mieszkańców przypadało tedy :
S ław ian ...................................................................... 406 617,
R u m u n ó w .......................  .............................  215.645,
N i e m c ó w ................................................................ 210.655 i
Indywiduów należąeych do plemion azyatyckich 167.083 

Podzieliwszy ludność monarchyi na d z i e s i ę ć  równych części, 
przypada z nich c z t e r y  na Sławian, a blisko po d wi e  na każde 
z innych trzech plemion.

Pod wrzględen» położenia jeografiezncgo znajduje się plemię nie­
mieckie na zachodzie (  z wyjątkiem części południowej )  i na połu­
dniowym -  wschodzie, rumuńskie na południowym-zachodzie i na 
wschodzie monarchyi, azyafyckie zaś w środku Węgier i w  wscho­
dniej części Siedmiogrodu; prócz tego rozszerza się plemię niemie­
ckie i żydowskie sporadycznie prawie w całej mouarchyi. S ła ­
w i a nie występują w dwóch głównych grupach, w północnej i po­
łudniowej części monarchyi.

Północna grupa obejmuje większą cześć Czech, Morawii i Sląz- 
ka, cała Gałicyę, zachodnią połowę Bukowiny, północne Węgry i 
nieznaczną część niższej Austryi, zaś południowa rozciąga się na 
południową część Karyntyi i Styryi, nieznaczną przestrzeń Friolu, 
praw ie na całe wybrzeże (lilorale), Krainę, część pograniczną W ę­
gier między Kaabą i Murą, Kroacyę i Sławonię, Oalinacyę, prawie 
całe pogranicze wojskowe, tudzież nieznaczną część W ęgier.nad 
południowym Dunajem , znaczniejszą zaś w Województwie i w Ba- 
nacic. :

Północni Stawianie posiadają obszar 3,079 austryackich mil kwa­
dratowych z ludnością 10,863.118 prócz 36S.830 indywiduów' tego 
plemiona (na 70 austr. milach kwadr.) rozprószonych po koloniach 
i na wyspach,  żyjących między obccmi plemionami lub służących 
w armii ; południowi Sławianic zajmują przestrzeń 1.432 austr. inil 
kwradr , na których mieszka 3,843.921 indywiduów, a do tych nale­
ży jeszcze doliczyć 206.327 rozprószonych (n a  60 austr. m. k . )  i 
wojskowych. ;

P ó ł n o c n i  S t a w i a n i e  dzielą się na c z e s k i e ,  p o l s k i e  i r u ­
s k i e ,  zaś południowi na s ł o w e ń s k i e ,  K r o a c k o - s e r b s k i e  i 
b u ł g a r s k i e  plemię; ostatnie jednak w nieznacznej liczbie.

R u m u n i  dzielą się na w ł o s k i e  i właściwe r u ma u s k i e  ple­
mię w ściślejszem znaczeniu.

W roku 1846 liczyło w monarchyi:

czeskie p le m ię .....................................  5,897.970 indywiduów,
polskie „ .......................................  2,183.380 „
ruskie „ .......................................  3,150.598 „
północ, sławiańs. plemiona ogółem 11,231.948

słoweńskie p le m ię .........................
kroackie „  . . . .
Serbskie „  . .
bułgarskie „  . . . .

połud. sławiańs. plemiona ogółem .

Stawianie ogółem

1,153.382 
1,288.632 
1,584.134 

24.100 
~ 4 ,050.248 
15,282.196

Przypada przeto na każde 
szkańców' monarchyi:

100.009 Sławian. a 100.000 tnie-

czeskiego plemienia. 38.593 15.693 indiwiduów
polskiego „ . . . 14.283 5.809 '4
ruskiegoO *7 20.G10 8.383
półn. słowiańskich plemion 73.497 29.885 »
słoweńs. plemienia 7.547 3069 11
kroackicgo „ 8.432 3.429 i?
serbskiego „  . . . 10.306 4.215 11
bułgarskiego „ . . . 158 64 17
południ sław. plemion 26.503 10/777 11

P1 emi ę  p o l s k i e .  Polacy zamieszkują zachodnia Galicyę jako 
Ma z u r y  (na płaszczyźnie) i G ó r a l e  ( w  górach) tudzież wschodni 
Szlązk jako L a c h y  (W asserpolaken ). Znajdują się także w nie­
znacznej liczbie na Bukowinie. W r. 1846 wrynosiła ich liczba :

w Galicyi 
,, Szlązku . 

na Bukowinie 
w armii .

Ogółem

1,994.802, 
146.878,- 

4.000, 
37 .700 ;  

1Tl83.30tl.
Pl e mi ę  rus k i e .  Rus i n i znajdują się jako Małorusini w wscho­

dniej Galicyi, północno-wschodnich Węgrzech tudzież w zachodniej 
i północnej części Bukowiny, gdzie występują także jako L i p o w a -  
n i e  i H u c u ł y ;  oprócz tego noszą Rusiui jeszcze kilka innych czę­
ścią lokalnych, częścią historycznie uzasadnionych nazwisk ( j . t .  Boj­
ki , Lemki i t. d.). Także w niektórych miejscach Województwa 
serbs, żyją Rusini.

W  roku 1846 liczono Rusinów:
w Galicyi. . .
na Bukowinie 
w Węgrzech 
w Województwie 
„  c, k. arinii . .

Ogółem

2,441 771, 
180.417, 
471.190, 

7 .120, 
50.100,

. 3,150.598.
Galicya włącznie z W. księstwem krakowskiem liczyła wroku 1846:

2,441.771 Rusinów,
1,994.802 Polaków,

335.071 Żydów ,
100.000 Niemców ,

3.160 Ormian i 
345 Słowaków',

Ogółem . . 4,875.149 mieszkańców,
tak, że na każde 10.000 przypadało:

5.000 Rusinów,
4.092 Polakóiv,

687 Żydów,
205 Niemców,

6 Ormian i 
1 Słowak.

Galicya z Krakowem jest przeto słowiański kraj koronny, bo 
mało co nad 9/ 100 części ogółu mieszkańców przypada na plemiona 
niesławiańskie; kraj ten liczy oraz względnie i absolutnie najwię­
kszą ilość Ż y d ó w  (więcej niż ł/ 9 części ludności żydowskiej całego 
cesarstwa i prawie 7 1#0 części ludności Gelicyi). Chociaż Żydzi 
w pojetlyńczych miejscach (n .p .  w Brodach) stanowią większość lub 
przynajmniej znaczniejszą mniejszość ludności (tak  n.p. w r. 1846 
było we Lwowie 21.933 żydów ) nie posiadają jednak wyłącznego 
terytoryum i dodać jeszcze należy , że w znaczniejszej liczbie znaj­
dują się na ziemi ruskiej, niż na polskiej. Również i Or mi a n i e  
którzy w większej liczbie znajdują się we Lwowie, wŁyścu, w Snia- 
tyoie, Horodence i Kuttach nie mają osobnego terytoryum, co tak-
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że da się powiedzieć względem S ł o w a k ó w  posiadających dwie 
kolonie Stanisławówkę i Różankę (na północnym -  wschodzie od Ż ó ł­
k w i)  i także w Zeldcu obok Rusinów i Niemców mieszkają.

P o l a c y  zajmują zachodnią część Galieyi, zas Ru s i n i  wscho­
dnią,  a San jest prawie linią pograniczną między obydwoma plemio­
nami, chociaż z jednej strony dużą do sześciu mil szeroką prze­
strzeń wzdłuż karpat, aż blisko Popradu zajmują Rusini łącząc się 
z spółplomiennikami w Węgrzech, a z drugiej strony na wschód Sa­
nu obszar obejmujący przeszło 100 austr. mil kwadratowych , za­
mieszkują ( a ż  na wschód pod Gródek) Rusini spoinie z Polakami. 
Także w okolicy Lwowa, jest kilka czysto polskich i kilka rusko- 
polskich okręgów.

Główne tcryloryum p o l s k i e ,  stykając się na zachód z spół- 
plemiennikami u Szlązku, na północ zamknięte granica monarchy! i 
przytykając do spółplemienników w Poznauskiem i królestwie Pol­
akiem, graniczy na wschód z ruskiem i z micszancm rusko-polskiem 
terytoryum , na południe zaś z ruskiem w Galieyi i w Węgrzech, a 
dalej na grani,ey ku Węgrom z słowackiem.

Główne terytoryum r u s k i e  stykając się na zachód z polskiem i 
rusko-polsk iem , na północ i wschód północny zamknięte granicą 
monarehyi, graniczy na wschód i na południe zspółplemiennikami na 
Bukowinie i w Węgrzech, a ku stronie południowej częścią także 
z wołoskiem w Marmnroszy.

N i e m c y  rozprószeni są po całym kraju koronnym i żyją czę­
ścią nie pomięszani, częścią pomieszani z innemi plemionami tak 
w całych okręgach, jakoteż w pojedynczych miejscach. Najwięcej 
Niemców przybyło do Gaiicyi pod panowaniem cesarza Józefa I. —

Trudno to bardzo oznaczyć szczegółowo granice teryloryów 
tych dwóch plemion głównych, gdyż przejście narzeczy powolnie 
następuje. Policzywszy jednak terytoryum zajmowane spoinie przez

obydwa plemiona do ruskiego , można odgraniczenie ich podać jak 
następuje:

Na południe od polskiej P i w n i c z k i ,  gdzie Poprad przerzyna 
Karpaty, spada linia pograniczna obydwóch terytoryów na północ aż 
pod S t a r y  S ą c z ,  który leży po stronie polskiej i ciągnie się na 
północny wschód, gdzie ruskie okręgi karpackie na wschód od pol­
skich G o r l i c  najwięcej się rozszerzają. Ztamtąd podnosi się ku 
południowemu-wschodowi aż do polskiego Osieka, potem znowu
0 milę ku stronic południowej, a następnie prawie w prostej linii 
styka się z J a s i e l c m ,  poboczną rzeczką Wi s ł o k i ,  ż  tąd ciągnie 
s ię— 1 okrążając polskie miejsca R y m a n ó w  i N o w o t a n i e c ,  pra­
w ie 'w  zupełnie północnym kierunku, zostawiając polskie miejsca Ja ­
ć m i e r z  i B r z o z ó w  na zachodzie, a mieszany D y n ó w  na wscho­
dzie, ku polskiemu J a w o r n i k o w i ,  zkąd okrążając matą aż pra­
wie pod Przemyśl dochodzącą przestrzeń terytoryum polskiego ponad 
mieszanym P r u c h n i k i e m, '  schodzi na granicę miedzy Rzeszowskim
1 Przemyskim obwodem i ciągnie się tak aż popod J a r o s ł a w .  
Tu okrąża drugą nieznaczną przestrzeń polskiego terytoryum sięga­
jącą po nad mieszane R a d y m n o  do Sanu, wstępuje znowu na gra­
nicę wspomnionych dwóch o bwo dó w, tam gdzie ją przerzyna go­
ściniec łączący polski P r z e w o r s k  i mieszany J a r o s ł a w .

Odgraniczone w ten sposób polskie terytoryum językowe zawie­
ra lylko dwie,  a mianowicie nieznaczne blisko obok siebie lezące 
ruskie przestrzenie, jedną na wschód od F r y s z t a k u ,  a drugą na 
wschód od S t r z y s z o w a .  W zachodniej stronie wspomnionego prze­
łamu Karpat leży także mieszany kilka miejsc zawierający okręg 
językowy łączący się z ruskim terytoryum w Węgrzech. Zresztą 
zajęte polskie terytoryum tylko sporadycznie przez Niemców i Żydów.

( Dukońezenie nastąpi. )

—  — ----------------------

W ykaz produkcyi i praedaźy soli po baniach w dalicyi i nuBukowinie.
(Ob. Nr. 3, 6, 12, 31, 33, 36, 40, 43 i 47 Dodat. tygod.).

Produkowano cetnarów:
I. W  s i e r p n i u  1853. W  s i e r p n i u  1852.

W  Galieyi . . 5 I ,8 0 7 " / IOO 4 7 ,5 7 5 " /100
Na Bukowinie

Razem .
3,158*7, „o J , 1 7 5 « 7 , 00

50,7505Vino ^ eL. 5 3 ,9 6 6 '7 ,00
W  sierpuiu roku 1853 wGalicyi: w i ę c e j  o : .  . . 4 ,23227/ )0(

„  „  „ na Bukowinie mn i e j  o:  . . 101667/100

Ił. W  wrześniu 1853. W  w r z e ś n i u  1852.
W G alicyi  . . 45,68749/.. 50,13148/..
Na Bukowinie . 2,63547/.. 2 ,5 0 1 " / .

Razem 48 ,3 22 " / . .  52,63347 ~
W  wrześniu 1853 w Gaiicyi mn i e j  4 ,443" / . .
„  „ „  na Bukowinie w i ę c e j  13355/,.

Cet.

Przedano cetnarów :
W  s i e r p n i u  1853 W  s i e r p n i u  1852.

W  Gaiicyi: . . . 47.0934V ,Oo 4 :} ,2 7 2 " /100
Na Bukowinie . . 2,7<)87% 00 2,77570/ j 00

ltazem

3,821,5/,(

. 49,802*7,00 46,048. Cet.

W  sierpniu roku 1853 wGalicyi w i ę c e j  o:  
w „ „ „ na Bukowinie mni e j  o:*.  . 6695/ i 0o

W  w r z e ś n i u  1853. W  w r z e ś n i u  1852.
W  Galieyi . . 38,60945/.. 38,50870/..
Na Bukowinie . 2,37285/-. 2,410*7..

Razem 40,98237 -  40,91887”
W  wrześniu 1853 w Gaiicyi w i ę c e j  1007i/ -  
„  „  „  na Bukowiuie mni e j  3725/..

Cet.

Nauka ekonom ii politycznej i jej przeciwnicy*
Przez T . . . z  G r ..—

( Dalszy ciąg. Obacz N. 50, 51, 54, 56 i 57 Dodatku tygodniowego. )

W  roku 1825 umarł zrujnowany przedstawiciel jednej z najsfa- 
rożytniejszych familii Francyi, a nawet być może, potomek Karola 
W ielk iego—  hrabia Saint-S im ou, który w 17yiu jeszcze roku swe­
go życia , kazał się budzić słowami: „wstań , panie hrabio ! wielkich 
masz czynów dokonać.“ Czyny te według swego celu istotnie były 
wielkiemi i miały na widoku przetworzenie ludzkości pod wzglę­
dem religijnym , społecznym i gospodarczym. Religijną ideą Saint- 
Simona było , poddać dogmaty wiary i służby Bożej wielkiemu ce­
lowi najrychlejszego polepszenia losu, najliczniejszej a zarazem naj­
biedniejszej klasy ludności; ideą społeczną —  podzielić całą ludz­
kość na trzy , na zasadach hirarcliii oparte kategorye: przemysłow­
ców,  uczonych i artystów; wreszcie ideą ekonomiczną —  urządzić 
administracyę sił produkcyjnych, powierzono osobom z kategoryi 
przemysłowców wybranym , ustanowić wynagrodzenie wyświadczo­
nym usługom odpowiednie, wykorzenić próżniactwo przez zniesienie 
spadkowego prawa. — Myśli te Saint-Simon przekazał swoim ucz­
niom, którzy z nich następujący utworzyli systemat.

Przy dzisiejszym ustroju społeczności, powiadają oni ,  tylko 
przypadek rozdziela bogactwa i kapitały; ztąd tyle nierówności, 
tyle nadużyć i niesprawiedliwości. Trzeba zatem bardziej rozumo­

we wynaleść zasady. Znaną jest ich formuła: k a ż d e m u  w e d l e  
j e g o  z d o l n o ś c i  i k a ż d e j  z d o l n o ś c i  w mi a r ę  d z i e ł  p r z e z  
ni ą d o k o n a n y c h  ( a chacnn seton (ta. capaciłc , a chuqite rapa- 
cite salon ses ocniirctt, ) W  skutek tego żądają oni uchylenia wszy­
stkich przywilejów, na mocy pochodzenia udzielanych, a zatem znie­
sienia dziedzictwa, największego przywileju, który wszystkie inne 
w sobie zawiera. Tym sposobem cala własność prywatna przejść 
winna w ręce państwa. -Małżeństwo nadal pozostaje; ale kobieta we 
wszystkiem równa jest mężczyźnie i związek rozrywa się z woli 
małżonków; wychowanie dzieci powinno być wspólne. Cała wła­
dza w państwie lak świecka jakoteż i duchowna należy do naj­
wyższego ojea ( Pere supremo)  którego wybierają, czyli raczej 
według ich wyrażenia, on sam się osadza ( &■<; post;)  , na mocy 
otrzymanego poświęcenia z góry. Jest on koniecznie najzdolniejsza 
i najbardziej sympatyczną ze wszystkich istot żyjących. Samem 
wejrzeniem i jakoby z natchnienia, ten zakon żywy (la loi nitutnla)  
oznacza stopniowanie powołań, hierarchyą zdolności i taksę wyna­
grodzeń. On sam wybiera swoich doradźców , którzy pomagają mu 
w wyborze drugorzędnych naczelników i tak dalej schodząc do mia­
nowania osób dla najniższych robót przeznaczonych. Najwyższy oj­
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ciec zarządza także całym majątkiem, jaki drogą spadku otrzymuje. 
Ziemia oraz wszelkie narzędzia do pracy potrzebne, jednem słowem 
kapitały rozdają sie tym, którzy najwięcej są usposobieni do użycia 
ich z korzyścią ; zamiast roln ików , przem ysłowców, kupców , po­
winni być urzędnicy ziemiaustwa, przemysłu i handlu; każdy z nich 
pobiera zapłatę odpowiednią pracy —  i emeryturę, kiedy ju ż  dość 
długo pracuje.

W kilka lat po śmierci Saint-Simona, przez ulice Paryża cho­
dził do pewnego domu, człowiek lat już podeszłych —  i w tako­
wym codziennie, o stałej, godzinie, oczekiwał tak zwanego przez 
się kandydata t. j. kogokolwiek, któryby mu przyniósł milion dla 
doświadczenia w praktyce jego nauki: Tyin człowiekiem był Karol 
Fourier, który przez lat już trzydzieści , piastował w swej głowie 
oowy ustrój społeczeńslwa ludzkiego. Oto główne jego rarysy.

Jak w świecie maicryalnym siły , tak w świecie duchownym na­
miętności łączą się w jeden wspólny kierunek , który nazwać mo­
żna przyciąganiem ( altraetion). Różnica pomiędzy złemi i dobreini 
skłonnościami istnieje tylko w ludzkiem mniemaniu —  i jeżeli teraz 
namiętności rodzą złe i nieporządek, powodem tego są nie same 
namiętności, ale raczej ta sfera, pośród której one działają l. j. byt 
społeczny. Zadanie przeto na tein zależy, ażeby taki ustrój wyna- 
le ść . przy którym obok zaspokojenia wszystkich namiętności, skie- 
rować-by je  można, jako pomoce do zachowania ogólnego porządku. 
Taki ustrój zaprowadziłby na ziemi królestwo powszechnej harmonii.

Ażeby dojść do tak zupełnego i harmonijnego zaspokojenia wszy­
stkich namiętności, człowiek z jednej strony musi zbliżyć się do 
istot mu podobnych, żyć razem z niemi—  z drugiej zaś przez pra­
cę uczynić posłusznym swej władzy świat materyalny. Zasadą prze­
to każdego racyonalnego ustroju społecznego powinno być przezna­
czenie ludzi według ich n a mi ę t n e j  s k ł o n n o ś c i  do osób i rzeczy, 
to jest: odpowiednio wrodzonemu usposobieniu, które jedno ku dru­
giemu pociąga, i które skłania do wyboru przed wszystkieini innemi 
pewnego rodzaju czynności; słowem potrzeba wprowadzić sympntyę 
do wszystkich towarzyskich stosunków i pracę powabną uczynić; 
albowiem dla pracy dwa istnieją prawa: prawo przymusu, które 
ludzka ciemnota utworzyła— i prawo pociągu, które Bóg ustano­
wił. Ztąd okazuje się niezbędna potrzeba, jako zewnętrzny waru­
nek harmonijnego życ ia , nagromadzenia w jednem miejscu oraz 
wspólnej pracy, pewnej liczby osób, której minimum oznacza się 
koniecznością podziałów zastosowanych do rozmaitych gałęzi ludz- 
kie| pracy —  maximum zaś zawisłem jest od przestrzeni ziemi, 
jaka dogodnie około jednego przemysłowego centrum może być 
uprawioną.

W edłu g  Fourier’ g o , potrzeba od 1,500 do 1800 ludzi na po­
wierzchni jednej francuzkiej mili kwadratowej , ażeby utworzyć fa­
langę ( phulange) ,  t. j .  jednostkę , zasadniczy element towarzystwa 
harmonijnego, która powinna zastąpić gminę wiejską dzisiejszego 
ustroju. Cała ta falanga obowiązana jest mieszkać w jednej ogro­
mnej budowli —  falansterze (le  phalanstere) i mieć wspólne zakła­
dy gospodarcze. Jedno obszerne wspólne gospodarstwo (socictaire) 
zamiast 400 lub 500 oddzielnych małych gospodarstw , powiększy 
niezmiernie zaspokojenie potrzeb , jakie dostarczyć inoże pewna licz­
ba produktów. Czterysta n. p. kuchni, zastąpione będą przez jedną 
piękną i obszerną kuchnię , gdzie osoby obdarzone szczególną do 
sztuki kucharskiej skłonnością , będą w wielkich ilościach przygo­
towywać żywność dla wszystkich mieszkańców falanstcru; nic tru­
dno pojąć, jak ogromna oszczędność okaże się w rezultacie.—  oszczę­
dność, powtarzająca się i na wszystkich innych przedmiotach go­
spodarstwa. Jednocześnie zarazem i ilość produktów nieskończenie 
wzrośnie , jeźli tylko pracę potrafimy uczynić ponętną. A w felan- 
sterze będzie ona nader powabną —  i przejdzie w  zabawę. Miano­
wicie zaś z p ow od ów : 1) Ż e praca nie będzie przymusową lecz zu­
pełnie dowolną, jako zaspokojenie naturalnego pociągu do czynności; 
2) że produkować będą nie w nudnej samotności, ale w przyjemnem 
towarzystwie osób z sobą sympatyzujących, którzy wzajemnie się 
zachęcają einulacyą i ogólnym entuzyazmem; 3 )  że praca nie będzie 
tak nużącą w skutek jednostajności roboty, lecz przeciwnie zupeł­
nie nieznaczną z przyczyny ciągłej zmiany zatrudnień, z których 
każda nie powinna trwać dłużej nad dwie godziny. —

Ogromna masa produktów , jaka będzie owej pracy przyjemnej 
owocem, powinna rozdzielić się odpowiednio do kapitału pracy i ta­
lentu. Przede wszy stkiem wydziela sie to, co należy każdemu z tych 
trzech działaczy produkcyi — a mianowicie z 12 części , 4 na kapi­
tał; 5 na pracę i 3 na talent. Polem odbywa się podział między 
pojedyńczemi osobami. Z ł /18 części przynależnych kapitałowi, udział

każdego odpowiada wartości należących doń akcyi, albowiem w fa­
landze są tylko akcyonaryusze : wszyscy właściciele ziemi i kapita­
liści pnwinui zrzec się swych posiadłości i kapitałów, w zamian zaś 
za nie otrzymują akcye , które mogą przechodzić od jednej osoby 
do drugiej i są podzielone na 10 frankowe kupony tak. że każdy 
z łatwością może pobierać procenta od swych oszczędzonych kapi­
tałów. —

Wynagrodzenie za prace jest rozmaite, stosownie do tego, ja­
kiego rodzaju są jej wyroby: n i e z b ę d n e ,  p o ż y t e c z n e  lub tyl­
ko p r z y j e m n e .  W  ostatnim przypadku płaca jest najniższa, za 
pracę pożyteczną płaci się więcej, a najwięcej za pracę niezbędną; 
powodem tego , Ze roboty konieczne prawie wszystkie nie są przy­
jemne —  chcąc je przeto ponetnemi uczynić, należy większe ko­
rzyści do nich przywiązać. Ta teorya równowagi przypada na ko­
rzyść biedniejszej klasy. Oprócz tego, każdy na wszelki wypadek 
jest zabezpieczony pod względem rzeczy niezbędnych. — Albowiem 
jako członek falangi, ma prawo do minimum wszystkich rzeczy 
potrzebnych, nawet wtedy, kiedy niechce pracować, co jedynie 
z przyczyny utraty zdolności może mieć miejsce.

Wynagrodzenie za talent oznacza się w miarę stopnia, jaki ka­
żdy w hierarchii obow iązków zajmuje, a który utrzymuje się na mo­
cy wyboru, Tylko geniusze, dobroczyńcy ludzkości, wyłączeni są 
zpod tego prawa : wysokość wynagrodzenia dla nieb oznacza- sąd 
przysięgłych, który się w  stolicy świata zgromadza. Wyobraźcie 
sobie iż przed ów sąd przychodzi Jaquarl z swoim warsztatem, 
Wale z maszyną parową, Newton z tęoryą ciężkości, Corneille 
z najlepszą ze swoich tragedyi; natychmiast oznacza się suma, ja­
ką każda falanga wnieść powinna. Niechaj ta suma nie przewyż­
sza 5 franków; ale pomnożona przez 500,000 falang całego świata 
uczyni 2 ' /2 miliona franków.

Wychowanie w falansterze od samego urodzenia powinno być 
wspólne. Małżeństwo może być wyłączneni . ale też powinno być 
i rozwiązywanem natychmiast, kiedy małżonkowie już w uiem wie- 
cej szczęścia nie znajdują. W  ogólności, podług Furierystów, czło­
wiek upadł tak nisko, iż nie należy mu od razu dozwalać zupełnej 
swobody w miłości, i małżeństwo w tym stanie, w jakim się dziś 
znajduje, do tej chwili musi być jeszcze zachowane, dopóki ród 
ludzki przez kilka pokoleń nie ulegnie zupełuemu przeobrażeniu.—  
Zresztą, zasadniczą jednostkę falangi stanowi nie familia , ale gra­
pa z 7 lub 9 osób składająca się. Tworzy się ona sama przez sie 
na mocy wzajemnej dusz sympatyi—• i zostaje pod zarządem naczel­
nika przez członków wybieranego. Od 24 do 32 grup stanowi se- 
r y ę , której zwierzchnik podobnie jak w grupie jest wybieralnym. 
W  ten sposób ustanawia się zarząd falangi, której rządca nazywa 
się unareh. Takaż sama hierarchia zachowuje sie i zewnątrz falan­
gi: duarch zawiaduje czterma? tetrarch 48a falangami i tak dalej do 
omniarcha, który jest rządcą całej kuli ziemskiej. Tron każdy zaj­
muje para — mężczyzna i kobieta, którzy jednak innych mogą nie 
mieć z sobą stosunków, oprócz tych, jakie z ich wynikają urzędów.

Jak grupy łączą się w serye, a serye w falangi — tak samo i 
między pojedyńczemi falangami tworzy się związek wzajemny na za­
sadzie korzyści ogólnej. Zewnątrz falang będą urządzone obszerne 
składy, ogólne, przemysłowe i naukowe zakłady, pomniki sztuk. Po­
tem niewielkie miasta, jako wspólne falang ogniska powstaną, a da­
lej jeszcze główne miasta prowincyi i państw, wreszcie stolica ca­
łego świata, dla której miejsce Fourier przy Bosforze naznacza.-— 
Armie przemysłowe, po całej rozprószone ziemi, olbrzymie usku­
teczniać będą roboty i cudów sztuki dopełniać: szybkość koinunika- 
cyi całą kulę ziemską w ojczyznę ludzi zamieni. Ale i ziemia, 
przy nowym porządku zmieni swoją postać. Pułki harmonii f leg 
armee,v d’ Harm onie) bezludne góry lasami pokryją, podbieguno­
we strony zakwitną i staną się zamięszkanemi, albowiem pod bie­
gunem północnym utworzy się wieniec zorzy północnej, który świa­
tło i ciepło rozlewać będzie; zmienią się własności całej atmosfery; 
nie będzie już zwierząt szkodliwych— a najdziksze posłuszue bedą 
głosowi ludzkiemu. Najbardziej jednak udoskonali się rasa ludzka: 
ciała jej i piękność rozwiną się niezwykle.

Oto harmonijny ustrój społeczeństwa, o którym biedny Fourier 
całe życie marzył, mając niechybną nadzieje wprowadzenia takowe­
go w wykonanie. W zupełnej sprzeczności z tym światem czaru­
jących mainideł zostaje grube barbarzyństwo komunizmu. W  szcze­
gółach nauka ta przedstawia mnóstwo odcieni, jak tego najlepiej 
dowodzą, oprócz systeinatu anglika Owena i komunistów niemie­
ckich, szczególne uazwy różnych sekt we Francyi, jakoto : egalita- 
ryuszdw, fraternitaryuszów, humauitaryuszów , uuitaryuszów, komu­
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nistów, komunionistów, komunotistąw, racionalistów. W  istocie 
swej jest to zawsze jedno i toż samo: wspólna praca, ogólność ma­
jątku , wspólność żon , ogólne wychowanie , życie wspólne ; każdy 
pracuje dla społeczeństwa i od niego odbiera wszystko , co mu jest 
potrzebnem. Dwie główne jednak formy w komunizmie rozróżuić 
się dadzą. W  jednej r ó w n o ś ć  przemaga, członkowie towarzystwa 
we wszystkiem równi być powinni, dla wszystkich jednakowa ilość 
pracy i jednakowy udział w produkeyi (Babcuf, Darthe, Buonarotti, 
Cabet, Weitling). W  drugiej d o w o l n o ś ć  znowu panuje. Każdy 
powinien tylko z własnej chęci , bez użycia zewnętrzuego przymusu 
pracować równie jak i używać w iniarę potrzeb naturalnych bez 
wszelkiego ograniczenia. (Dezormy Villegardellc.)

Z tego krótkiego przeglądu nauk socyalistów, okazuje sie-że 
ich elementarne zasady nie odnoszą sie wcale do nauki gospodar­
stwa krajowego. Być może, iż pierwotnym ich powodem było nie­
szczęśliwe położenie klas robotniczych , celem jednak widocznym 
jest przetworzenie zupełne społecznico porządku, i wyraźnie— or- 
ganizacya pracy oznacza u nich po większej części organizacyę to­

warzystwa. Kwestya ta atoli stanowi przedmiot filozofii prawa i 
nauk politycznych w obszernem znaczeniu. Ekonomia polityczna 
bierze ją  w takim stanie, w jakim nauki ją  postawiły —  i zastana­
wia się nad gospodarstwem narodowem, które rzeczywiście istnieje 
przy pewnych uznanych za konieczne warunkach, jakim jest naprzy- 
kład prawo własności. Wszystkie zaś teorye, które tych warun­
ków' nie przyjmują, są dla niej zupełnie obce, i bardzo naturalnie, 
iż ona je lekceważyła, jako mamidła wyobraźni , żadnego związku 
z nauką nie mające. Ganić ją za to byłoby również niesprawiedli- 
wem jak obwiniać nauki przyrodzone , że one wiedzieć nawet nie nie 
chcą o wieńcu zorzy północnej , który klimat stref podbiegunowych 
zmieni, o wodzie morskiej, która przemieni się w lemoniadę, o wie­
lorybach, które w braku przyjaznego wiatru unosić będą okręta , i 
o wielu innych mrzonkach Fourier’go. Gdyby udało się socyalistom 
wprowadzić w wykonanie wynaleziony przez nich porządek społecz­
n y , wówczas zmieniłaby się i nauka: zajmowałaby się ona temi 
objawami jakieby przy nowych w'arunkach wynikły.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

l>obcxyce. R . 1340. 1494. 1530 i 1 .5?$ .
Polwierdzrnie ponowionych poprzcdniczo przywilejów na wolność od ceł I Inne prawa.

( Ciąg dalszy. Obacz Nr. 67 Dodatku tygodniowego. )

Ju nomine Domini Amen. Ad perpetnain rei memo|riam. Nos 
J o a n n e s  A I b e r l v s  Dei gratia Rex P o l a n i a e ,  necnon terra- 
rum C r  a e o u i a e ,  >S a n d o m i r  iae , S i r a d i a e ,  L a n c i c i a e ,  C u- 
i aui ae ,  supremus Dux L i t huan i ae ,  Buss i ae ,  Pr  u s s iaeq(uc) 
C ul m cn(sisj. El b i ngen(sis) Po  m er aniae dominus et heres. Signi- 
ficamus lenore praesentium quibus expedit uuiuersis p(racse)ntibus 
et | fuluris liarum uotitiam babituris. Ouomodo reuoluentes in ani- 
mo lidem et conslantiam fainosoru(m) Ciuiu(m) de D o p s c l i i c z e , 
qua nobis et pracdeccssoribus nostris in assecuratione Begni P o l o -  
niae semper adbaeserunt : attendentes etiam eorundem iustam pe- 
titionem qna nobis humiiiter suppliearunt, quatenus iura eor(in) | li- 
bertates et i(m)munitates literas et priuilegia eorum Eeclesiastica et 
secularia, quarum semper in pacifica possessione et usu confirmare 
et roborare dignaremur. Nos itaq(ne) eorum petitioni (anquam iu- 
stae et rat ioni consonae anuentes , praesertim cum in se eorum au- 
gmenti praeferat eonditionem. Jpsis de certa scijentia et delibera- 
tione sufłicientissima praehabita animo beniuolo et uoiuntate nostra 
ultronea. Eadem ipsa iura, libertates, et i(m)munitates, literas et 
priulegia Ecclesiastica et secularia, quae a Ser(enissi)ino genitore 
nostro felicis memoriae , et a caeteris Hegibus, Principibus el do- 
minis praedecessoribus nostris Begni P o l o n i ę  j ueris et legittimis 
haeredibus, super quibuscunq(ue) bonis el libertatibus babere dino- 
acuntur , et habent, sub quibuscu(n)q(ue) datis in uita sua aut eo- 
ruin iuste et legittimć emanatas, libertates et i(m)munitates spfiri- 

. tjuales et seculares in se contincntes , et quas hic babere uolumus 
pro insertis. Jn omnibus earu(ni) punctis positionijbus. conditioui- 
bus, articulis , et clausulis uuiuersis, ratifieainus, inouamus, appro- 
batuus, et pfraese)ntks scnpti patrocinio confirmamus. Deccrnentes 
ipsa robur obtinere, firmitatis iuxta praefatorn(m) itberlatum et 
i(m)muuitatu(mj continentiam et tenorem. Promittimus insnper uer- 
bo nostro Begio et p^raese)nlibus spondcinus. Ead(em) j ipsoru(m) 
iura, libertates, i(m)munitates literas priuilegia per omnia rata at- 
q (ue) grata habere et inconcusse inuiolab(i)l(i)te)rq(ue) obseruare 
et satisfacere in effectu. harum ąuibus sigillum nostru(m) est np- 
pensum testimonio literarum. Act(um) C r a c o n i a e  feria sexta pro- 

. xima post jfestu(m) [sancti Bartbolomei ap(os(o)li. Anno j domini 
j H i l l e s i w o ,  q i i i u l r i n g e i i t e s i i n o , n o n a g e s l m o  ą n a r t o .  
Regni noslri anno seeundo. Pfraesejntibus Ueueren(dissimo) in 
Chr(ist)o patre domino Andrea Bosa Archiep(iscop)o Le o po l i e n -

necnon Mag(nifi)cis. et Generosis Petro de C u r o s u a u k i  The- 
aaurario Begni et Cr a c o u i e n( s i ) , Petro de V i s s n i c z e  Regni no- 

.etri Marsebalco el [ Sc e pus i c n ( s i )  Capitaneis. Petro Mischkow- 
skj Castellano V i cl u nen(si) . Janusio de B o r z i s  c h o  u i c z e  Suc- 
camerario C heI m en(si) , Joannę de T h  ar no w Dapifero Curiae 
nostrae et elys Dignitarys . Consiliarys et Curiensibus noslri.1 te- 
stibus circa praeinissa. .Datfumj per manns Venerabil(is) Gregory 
de L u j b r a n c z  S c a r b i mi r i e n ( s i s )  et sancti Floviani Ecclesia- 
r(um) Praepositi Regni uostri Vice Caucellary sincere nobis dllecti. 
&•

. s u . .  acM ■ «
Główny Redaktor J l .  S r z e n i a w a  S a r t y n i .

W  imię Pańskie amen. Na wieczną rzeczy pamiątkę. My 
J f a n t t t b r a c h t  z Bożej łaski K ról P o l s k i  tudzież ziem k r a ­
k o w sk ie j, są.dom  ir  sk ie j, s i e r a d z k ie j ,  ł ę c z y c k i e j ,  k u ja w ­
s k ie j , N ajwyższy Książę L i t w y .  R u s i  i P r u s  a Che ł m n a , 
D r a ź n a  i P o m o r z a  Pan dziedziczny. Oznajmujemy osnową 
niniejszego wszem w ob ec będącym i potomnym , którym się przy­
da lub do których wiadomości to dojdzie: Jako pamiętni na 
wierność, i stateczność, które Nam i Poprzednikom Naszym przy 
osiągnięciu korony polskiej wzdy okazywali S/uiccłni M ieszcza­
nie d o b c z y c c y  , i względni na słuszną, ich prośbę w uniżono- 
śc i do Nas ićnicsiona o łaskawe potwierdzenie i umocnienie 
wszystkich wotności i swobód, dowodów i przywilejów tak ko­
ścielnych ja ko  i świeckich  , w których nienaruszonem posiada­
niu i używaniu zawsze zostawali, przychylając się do tej ich 
prośby juko słusznej i z rozsądkiem zgodnej, zw łaszcza , gdy 
zamiarem j e j  polepszenie stanu , z pewnej wiedzy i po dostate­
cznej rozwadze , z łaskaw ości i  dobrej woli N aszej prawa, wol­
ności i swobody, listy nadawcze i przywileje kościelne i św ie­
ckie, które od szczęsnej pamięci Najjaśniejszego Rodzica N a­
szego ,  tudzież od innych K rólów , Książąt i Panóuj, Poprzed­
ni kóic Naszych w królestwie polskiem , prawdziwych i prawoiri- 
tych Dziedziców na jukiekolwiek dobra i sw obody, w którejkol­
wiek dobie życia ich sobie dane, zwolnienia i wyjątki duchowne 
i świeckie v> soląic obejmujące, a które jakoby fu przytoczone 
uważać chcemy, mieć mogą i mają, —• we wszystkich szczegó­
łach , zdaniach, warunkach , rozdziałach i zastrogach uznajemy, 
ponawiam y, Uchwalamy i niniejszem pismem ochrończem po­
twierdzamy 3 tern postanowieniem , iż według treści i osnowy 
przerzeczonych wolności i uyjątków stałą wagę mieć będą. Nad­
to słowem Naszeut królewskiem przyrzekamy i niniejszem. za­
ręczamy, iż wszystkie prawa, w olności, swobody i pisma dowo- 
dowe ich w całkowitości na uwadze, i w>zgłędzie mieć , niezłom­
nie i nienaruszenie zachowywać i wykonywać będziemy. Na 
świadectwo czego pieczęć Nasza u niniejszego zuioieszona. D zia­
ło się w W ir a ł i o w i e , piątku następnego po uroczystości św ię- 
tego Bartłomieja Apostoła , łata Pańskiego V y s i a c  C z t e r y ­
s t a  t i z i e  p i ę ć d z i e s i ą t e g o  C z w a r t e g o  , Królowania zaś 
Naszego w lecie. wtórem, w przytomności Przewielebnego w Chry­
stusie Andrzeju Rosy Arcybiskupa Iw o laskiego , tudzież W iel­
możnych i Rodowitych Piotra  s K u r o z i a ę k  Skarbnika koron­
nego a k r a k o w s k i e g o .  Piotra z W i ś n i c z u  Marszałka koro-'' 
ny N aszej a s p is k ie g o  Starostów , Piotra Myszkowskiego K a­
sztelana w i e l u ń s k i e g o ,  Janusza z B o r z y s z o i a i c  Podkomo­
rzego che łmski ego ,  Jana z T a r n o w a  Stolnika nadwornego, 
także innych Dostojników , Bad i Dworzan Naszych obecnych 
■przytem świadków. Dano przez ręce Czcigodnego Grzegorza 
z L u b  ra ń  ca ska rb  im irsk iego  i-przy świętym Flory unie P ro­
boszcza Podkanclerzego koronnego szczerze Nam miłego

(Dokończenie nastąpi.)

Z c. k. galic. Drukarni rządowej.


